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Szósty rok wydawnictwa. — Gazeta bezpartyjna. 

„DZIEŃ” 
Pod redakcyą STEFANA GORSKIEGO. 

„DZIEŃ* reprezentuje kierunek demokratyczny i stoi na grun- 
cie wyraźnie narodowym. Broni rodzinę, ziemię, handel i prze- 

mysł polski. Zamieszcza artykuły i feljetony głośnych autorów 
polskich. Posiada pierwszorzędną obsługę informacyjną. Szero- 

kie uwzględnienie interesów prowincyi, kresów i kolonii polskich. 
Liczne korespondencye z kraju i zagranicy. 

Pragnąc upamiętnić pierwsze pięciolecie wydawnictwa 
„DZIEŃ* na rok 1914 ofiarowuje swym prenumeratorom cenne 

  

  
O CZĘŚCI ŚWIATAS 

ATLAS GEOGRAFICZNY „DNIA* 

składający się z 21 pięknie na welinie w kolorach wykonanych map 
i tablicy, godeł handlowych i wojennych państw wszechświatowych. 

Specyalnie dla „Dnia* wykonany Atlas zawiera nowe mapy Europy i półwyspu 
bałkańskiego, opracowane zgodnie z uchwałami pokojowemi w Konstantynopolu, Bu- 
kareszcie i Londynie. Jest to pierwszy polski Atlas z nowemi granicami państw, 
wykreślonemi po ostatnich wojnach bałkańskich. 

Ry litlas, który bezpłatnie otrzymają wszyscy prenumeratorzy 
EE" e==a_ „DNĄ” przedstawia wartość kilku rubli. | 

Prenumeratorzy, opłacający „DZIEŃ* z góry na rok 1914 otrzymają Atlas natychmiast PRRaA da AD i NAP: WAkOCZA ZE EIR: 
  

Atlas Europy przy wiszczaniu ostatniej raty prenumeracyjnej w roku 1914. 
P: łacający i odbierający Atlas w Admini i „DNIA” żadnych 

dodatkowych kosztów nie ponoszą. 
renumeratorzy pragnący Atlas otrzymać pocztą na koszty przesyłki i opakowania 

dołączają 50 kop. Kto chce otrzymać Atlas pięknie oprawny w płótno angielskie dopła- 
ca | rb. 

Adres wydawnictwa: WARSZAWA, WARECKA Nr. 15. 

WARUNKI PRENUMERA TY: W Warszawie: Rocznie rb. 6.60, półrocznie rb. 3.30, 
kwartalnie rb. 1.65, miesięcznie kop. 55. Za odnoszenie do domu kop. 5 miesięczn 

Na prowincyi i w Cesarstwie: Rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4.50, kwartalnie 
miesięcznie k. 75. 

Zagranicą: Rocznie rb. 14, półrocznie rb. 7, kwartalnie rb. 3.50, miesięcznie rb. 1.20. 

      

Warszawa, 15 stycznia 1914 r. Rok Il. 
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Zabawa i praca. 

Posłuchajcie co mówi o Skau- 
tach Teodor Roosevelt, były prezy- 
dent Stanów, Zjednoczonych  czło- 
wiek niepospolitej woli i niepospo- 

litego umysłu: 
„Pierwszą lekcyę, jaką ruch chłop- 

ców—Skautów daje, jest to, że męs- 

kość w jej najżywotniejszej formie 
może i powinna być połączona z 
nieegoistycznem uznaniem praw i 

interesów innych. 
Rzeczywiście, mało mogą posu- 

nąć się poza to. Pragnąłbym po- 
łożyć szczególny nacisk na chłopca 
Amerykańskiego, że jeżeli nie my- 
śli on o innych, nie jest zdatny do 

wykonania dobrego dzieła w żad- 

nej wielkiej potrzebie. Imiona w na- 
szej historyi, do których dzisiaj po- 

wracamy z dumą, są imionami mę- 

żów, którzy spełnili wielką służbę. 
Ta służba mogła być wykonaną w 
czasie, kiedy sami zdobyli sobie 

chwałę i uznanie. Ale ani owa chwa- 
ła, ani owo uznanie nie byłyby zdo- 
byte trwale, gdyby służba była przy- 
padkową. W historyi naszej niemal 
nie możemy wymienić finansisty lub 
wielkiego przemysłowca, któryby ro- 
bił fortunę wyłącznie dla siebie. 

Kiedy w przełomowej chwili w 
historyi narodu przemysłowiec odda 
wielką usługę narodowi lub też za- 
znaczy się w sposób użyteczny w 
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którym z wielkich ruchów dla dobra 
ogółu zarówno czy to w sztuce, czy 
w filantropii, lub w czem innem—imię 

jego pozostanie. Ale nawet i w tych 
warunkach pozostanie ono jedynie ja- 
ko drugorzędnej wartości. Udział 
Ameryki w ciągłej historyi świata 
był dokonany przez mężów stanu i 
żołnierzy, których miłość do kraju 
była równą ich siłom, przez ludzi 
sztuki, ludzi literatury przez zdro- 
wych i uczciwych reformatorów i 

wreszcie przez pracowników społecz- 
nych, którzy dokonali wielkiego dzie- 
ła i uważali go jako nagrodę swoją. 

Z całego serca wierzę w zaba 

wę; ale wierzę jeszcze bardziej w 

pracę. Kiedy chłopiec lub mężczyz- 
na bawi się, chciałbym go widzieć 
bawiącym się tęgo; ale w chwili kie- 

dy pracuje, nie chcę go widzieć ba- 
wiącym się zupełnie". 

W słowach tych wielkiego mę- 
ża stanu Ameryki jest wiele praw- 
dy. Są one proste i nie wyszukane, 
ale też najwyższa prawda jest zaw- 
sze najprostszą. Skaut umie bawić 
się, ale też umie pracować. Skaut 
w zabawie jak i w pracy kształci 
swą wolę. Każdy Skaut powinien 
dążyć do opanowania siebie w imię 
pożytku społecznego zarówno pod 
względem moralnym jak i fizycz- 

nym. Do jakiej potęgi w obec obo- 
wiązków może dojść silna wola u- 

widocznię wam na przykładzie. 

Było to w Londynie, mniej więcej 

dwa miesiące temu. Brat angielskiego 

prezesa ministrów, Asquith miał speł- 
nić obowiązek przewodniczącego na 
pewnem zebraniu politycznem. W 
chwili, kiedy wysiadał z powozu, a- 
by udać się do sali, gdzie oczeki- 

wał na zebrany tłum, poślizgnął się 
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i upadł Upadł w tak fatalny 
sposób, że nie mógł sam pow- 
stać i obecni podnieśli go z ziemi. 
Twarz jego zbladła i zęby były za- 
ciśnięte. Prosił, aby go wprowadzo- 
no do sali. A kiedy to wykonano, 
zajął miejsce przewodniczącego, miał 
mowę do zebranych, którą zagaił 

zebranie. Z. największą uwagą u- 
dzielał głosów i przewodniczył, a 
wreszcie zamknął mową zebranie. 

Kiedy jednak zebranie zostało zam- 
knięte, kiedy widział, że obowiązek 

został spełniony, zemdlał z bólu, 
gdyż siły jego były wyczerpane. O- 
becny lekarz pośpieszył na ratunek 
i skonstatował, że brat premiera 
spełnił swój obowiązek w najwięk- 
szym bólu, po bezpośredniem złama- 
niu nogi, czego obecni nie domy- 
ślali się nawet. Przewieziono go na- 
tychmiast do jego mieszkania, a no- 

ga była tak fatalnie i tak boleśnie 
złamaną, że operacyi musiano do- 

konać, uśpiwszy go chloroformem. 
Do takiej jednak potęgi woli do- 

piero dochodzi się przez stopniowe 
ćwiczenie. Wolę ćwiczyć można 

wszędzie na każdym kroku. Oto w 
tej chwili właśnie dowiedziałem się, 
że Skaut królewski został nagrodzo- 
ny medalem zasługi za wielokrotne 
czyny poświęcenia i wytrwałości. 
Skaut ten, Millan, rok temu ska- 

leczył plecy w wypadku, wskutek 
czego musiał na sześć miesiący u- 
dać się do łóżka. Ale w ciągu ca- 

łego tego czasu przestrzegał ósme 

przykazanie Skautowe i uczył się 
wszystkiego, czego mógł się nauczyć 

w skautowych umiejętnościach, aże- 
by z chwilą kiedy wyzdrowieje był 
w stanie nosić oznakę Skauta kró- 

lewskiego, którą chlubi się obecnie. 

Millan obecnie poświęca cały swój 
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wolny czas dla ćwiczenia Skautów 
w jego okręgu. 

Jest to więc przykład, jak kaz- 

dą sposobność, chorobę nawet moż- 

na użyć na dalsze doskonalenie się 

i rozwój, o ile mamy odpowiednią 

wolę. Wytężona jednak praca, kie- 
rowana silną wolą powinna być jed- 
nak połączona zawsze z myślą po- 
żytku społecznego, na co Roosevelt 
kładzie taki nacisk. Jako prawdzi- 
wy mąż stanu, który sam kierował 
sprawami swojego państwa, wie do- 
skonale, że potęga narodu buduje 
się na poświęceniu i pracy poszcze” 
gólnych jednostek. Tak wyrosła po- 
tęga Ameryki. Do tej zaś pracy po- 
kolenia muszą zaprawiać się za 
młodu. | dlatego to z taką rado- 

ścią Roosevelt w Ameryce, a ksią- 
żę Connaught w Anglii witają po- 
tężny ruch Skautów. Nie dla ich 
przyjemnego spędzania czasu, nie 

dla ich zabawy, ale dla ich pracy, 
ich nauki, dla ich duchowego rozwoju. 
Ztąd to właśnie były prezydent po- 
wiada. „Z. całego serca wierzę w 

zabawę, ale jeszcze bardziej w pra- 
ę.' A jego poprzednie słowa skie- 

rowane są do zaznaczenia, że cho- 

dzi przedewszystkiem o pracę spo- 
łsczną. Ten rozwój Skautingu w 

kierunku pracy społecznej zaznacza 
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się wybitnie u jego twórcy Baden- 
Powella. Wszak zaledwie miesiąc 
temu jak ministeryum wojny wyra- 
ziło piśmienne podziękowanie Skau- 
tom za ich pracę społeczną i zasłu- 
gę względem tegoż ministeryum, kie- 
dy w czasie manewrów spełniali 
rozkazy i roznosili zawiadomienia 
o miejscach ćwiczeń, do różnych 
wiosek i zagród. Nie potrzeba jednak 
czekać aż na takie sposobności i na 
takie zasługi. Otaczają one nas wszę- 
dzie, na każdym kroku. Oto jedna 
z wiadomości, jaką odebrałem w ze- 

szłym tygodniu z postępów ruchu 
skautowego w Angllii donosi, że 

we wschodniej, ubogiej dzielnicy 
Londynu, zwanej Hackney, Skauci 

ćwiczą się jako przewodnicy i lek- 
torzy ubogich ślepców, których w 
tej okolicy jest znaczna ilość. 

Czyż nie jest piękną nagrodą 
dla nich myśl sama, że dali chwi- 

lę szczęścia, rzucili promień światła 

w ociemniałe dusze ubogich. Czyż 
więc dziwnem jest powiedzenie je- 
dnego z największych lordów, że 
w życiu żałuje tylko jednego —a 
mianowicie, że w czasie jego mło- 
dości nie było ruchu Skautów. 

Edward Weryho. 

Londyn, w styczniu 
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Wspomnienia zlotu w Birmingham, 

  

  

Przewodniczki angielskie w 

Agnieszka Baden-Powell. 

PODRĘGZNIK DLA PRZEWODNICZEK. 
czyli 

W jaki sposób dziewczęta mogą przyczynić się do 
odrodzenia kraju. 

Rośliny lekarskie. 

Przewodniczka powinna znać ro- 
śliny lekarskie, niezawsze bowiem 

można mieć pod ręką aptekę. Do 

najważniejszych zalicza się pomor- 
nik (arnika), tak skuteczny w choro- 
bach płucnych, stłuczeniach, wstrzą- 
śnieniach mózgu i t. p. Łatwo po- 
znać go po liściach podłużnych, 

archiwum 
harcerskie.pl 

otoczeniu polskich skautów. 

lepkich, pachnących, po kwiatach 
ciemno-żółtych kształtu margerytki. 
Zbiera się je w lipcu. Pożyteczny 
rumianek—ten się odróżnia od po- 
krewnego rumianku psiego, że po- 
siada silny aromat, kiedy tamten 
jest bez zapachu; dalej psi ma kwia- 
ty płaskie, tymczasem kwiat rumian- 
ku lekarskiego odznacza się kwia- 
tem o płatkach białych, obwisłych, 
w środku jest żółty, skupiony, stoż- 
kowaty, dno zaś ma wewnątrz. pus- 
te, listki nitkowate. Suszony kwiat 
bzu pospolitego doskonały jest na 
poty. 

Z liści bluszczu robi się maść na 
oparzeliznę. Jaskółcze ziele czyli glis- 

tewnik o drobnych żółtych kwia- 

    

SKAUT Nr. 2 37   

tach i soku szafranowym, wypły- 
wającym z łodyg i gałązek, stano- 
wi skuteczne lekarstwo na robaki, 

tak samo jak żółta goryczka. Jago- 
dy i gałązki jałowcu używane są do 
wykadzania mieszkań. Piołun po- 
maga do trawienia. Podbiał jest sku- 
teczny na stłuczenie, odwar zaś je- 
go na cierpienia płucne; liście ma 
wełniste, białe, lecz, zanim je wy- 
puści, kwitnie żółto. Przylaszczka o 
błękitnych kwiatach stanowi lekar- 
stwo na wątrobę i suszona w wiel- 

kich ilościach idzie do Ameryki. 
Ruta wzmacnia nerwy i żołądek. 

Wiadomo, jak skutecznie działa 
napar korzeni ślazowych na kaszel; 

łatwo go poznać po kwiatach różo- 
wo-lila. Odwar siemienia lnianego 
także łagodzi kaszel. Pierzaste, kar- 

bowane liście krwawniku, kwitnące- 

go biało, tamują krew. Komuż nie 
jest znana aromatyczna macierzanka 

należąca do rodziny tymianów, z 
których na Litwie splatano wieńce 
ślubne! Drobne jej fioletowe kwia- 
teczki tworzą na piaskach wielkie 

ametystowe płaty, suszone gałązki 

używane są przeciw kolkom, bólom 
kurczowym i do aromatycznych ką- 
pieli. Wielkie są także własności 
lekarskie łysiącznika — centuryi, któ- 
ra tylko w południe otwiera swe 
różowe kwiatki. Żywokost ma liście 
lancetowate, drobne kwiatki żółte 

lub ciemno różowe; korzenie jego 
stosowane są w chorobach płucnych, 
przy pluciu krwią i do okładów 
przy złamaniu kości. 

Rośliny wodne. 

Przechodząc koło stawów i stru- 
mieni, nieraz zachwycacie się cud- 

nemi liliami wodnemi, które z łona 

wód wychylają wielkie śnieżne kie- 
lichy: roślina ta nazywa się grzy- 
bień, ma korzenie grubości ramie- 

nia ludzkiego — młode są jadalne i 
w tragedyi Słowackiego „Lilla We- 
neda'— bohaterka ratuje niemi ojca 
od śmierci głodowej. Kwiaty, korze- 
nie i nasiona używane są przez lud 
jako leki. Mniej piękne są żółte li- 
lie wodne — grążele. 

Widzicie niekiedy w  strumie- 
niach jakby zielone włosy: to skręt- 
nica. Szmaragdowa pleśń, pokrywa- 
jąca wody stojące jakby kożuchem, 
składa się z drobniutkich roślinek 
zwanych rząsą; zmieszana z innem 
pożywieniem, stanowi wyborny po- 
karm dla kaczek. Żabieniec ma liś- 
cie podłużne, żyłkowane i białe 
kwiaty. Jaskier wodny także kwitnie 
biało. Rogatek odznacza się pierzas- 
temi, delikatnemi listkami; w kąci- 
kach ich ukryte są kwiatki. Osoka 
aloesowa posiada długie, mieczowa- 
te liscie. Kwiaty roświły są różowe 
o sześciu płatkach; kwiecista wiecha 

babki wodnej ma również kolor ró- 
żowawy. 

Na wodach i bagnach zobaczy- 
cie żółte kwiaty kosaćca; kotewkę 
wodną z twardemi orzechami, w 
których mieszczą się czarne i bru- 
natne ziarna, po odgotowaniu jadal- 
ne; jeżogłówkę kolczatą; pałki wodne 

niby brunatne buławy, wonny tata- 
rak, (ajer) sitowia o zielonych pie- 
rzastych wiechach, które później 
stają się czerwono-brunatne. 

Rośliny trujące. 

Znajomość roślin jadowitych po- 
trzebna jest Przewodniczkom, ina-
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czej bowiem mogłyby potruć siebie 
i innych. Niezbyt znaczna ilość ta- 
kich roślin jest w naszym kraju; 
należą do nich: bagno, wysoki krzew, 
spotykany zwykle w miejscach błot- 
nistych, liscie ma wąskie, zapach 

mocny i przykry, kwiaty białe ze- 
brane w grona; skuteczny jest do 
wytępienia robactwa. Trujący jest 
także bieluń, oraz blekot, podobny do 
pietruszki, lecz o węższych liściach 

i wstrętnej woni. Spotykaną często 

koło płotów i murów psiankę—blis- 
ką krewną kartofla, należy wyry- 
wać z korzeniem, gdyż jest trująca: 
poznać ją można po białych kwia- 
tach i drobnych kulistych jagodach, 
po dojrzeniu czarnych. Czarne ja- 
gody ma także czerniec; odrażająca 
jego woń odstrasza robactwo. Ga- 

łucha kwitnąca biało, pospolita na 
bagnach, ma własności jadowite. 
Sasanki, których fioletowe kwiaty 
tyle przyjemności sprawiają nam na 
wiosnę, są trujące. Bardzo jadowity 
jest pietrasznik, podobny do pietrusz- 
ki, odznaczający się nikłemi białe- 
mi kwiatkami. 

Strzeżcie się szaleju! —cykuta— 
gdyż sam jego zapach sprawia za- 
wrót głowy; poznacie go po łody- 
dze na metr wysokiej, liściach du- 
żych, kwiatach białych, ułożonych 
w baldaszki. Czerwone jagody wil- 
czego łyka, kwitnącego różowo, po- 

tarte o skórę, działają trująco. Sok 
wilkomlecza jest bardzo ostry i jado- 
wity; kwiaty jego zebrane są w gro- 
na lub kłosy, owoce mają kształt 

torebki. Niejeden już otruł się ponę- 
tnemi, podobnemi do czarnych wisie- 
nek, jagodami belladony; odznacza 
się ona łodygą 3 do 5 stóp wysoką, 
omszoną i gałęzistą, wielkiemi liść- 
mi omszonemi kształtu jajowategó; 
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kwiaty długie na cal wewnątrz czer- 

wone, wyglądają jak dzwoneczki. 
Jeżeli zobaczycie w zbożu zło- 

śliwą kaniankę, która mocnemi po- 

dobnemi do nitek łodygami, pozba- 
wionemi liśćmi, owija się w koło 

roślin, żeby je zdusić, wyrywajcie 
ją bez litości. Tak samo czyńcie z 
perzem i z innemi szkodliwemi chwa- 
stami. 

Kwiaty polne i leśne. 

Podczas wycieczek spotykacie w 
lasach, na łąkach i polach niezli- 

czoną moc kwiatów, które powin- 
nyście znać po imieniu. Szmarag- 
dowy smug murawy wysadzany jest 
gęsto ametystami skabioz—dryakiew, 
szafirami weroniczek,—topazami _jas- 

krów, nad któremi unoszą się świe- 
cące kule dmuchawców, jak gdyby 
utkane ze srebrnych i złotych pa- 
jączków. Gdzieniegdzie wystrzela 
łodyga  dziewanny 0 czteropłatko- 
wych kwiatach barwy czystego zło- 

ta, chwieją się powiewne kity drżą- 
czek, mietlic, .kostrzew, rozstrzępione 
kłosy grzebienic, błękitne dzwoneczki, 

srebrne gwiazdy rumianków 0 zło- 
tych serduszkach. Brzegi strumieni 
zahaftowane są lazurowemi niezapo- 
minajkami, śród zboża błyszczą szkar- 
łatne o czarnych pręcikach maków- 
ki, powabne modraki, białe stokrotki 
i karmazynowe kwiaty kakolu. Nis- 
ko przy ziemi pnie się rozchodnik o 
mięsistych łodygach i drobnych żół- 
tych kwiateczkach, zieleni się bar- 

winek o drobnych listkach, kwitną- 
cy w maju biało, różowo lub nie- 
biesko. Różowo-zielone kiście szcza- 
wiku przechodzą kolejno całą gamę 
barw, aż wreszcie na jesieni stają 
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się ciemno brunatne i sterczą zes- 

chnięte. 

Przewodniczka nie zerwie błę- 
kitnego kwiatu lnu, jednej z najpo- 
żyteczniejszych roślin w świecie, lecz 
w zamian może mieć niebieskie 
gwiazdy dzikiej cykoryi, różowo li- 
liowe kwiaty ślazu, karmazynowe 
smołki, od których lepią się palce. 
żółte kwiaty janowcu, krzewu o drob- 
nych listkach zakończonych kolczato, 
tak pospolitego na piaskach. 

Najwcześniej kwitną  śnieżyce, 
gładyszki, gdyż w marcu już się 
widzi białe ich dzwoneczki. Potem 
kaczeńce haftują zieleń łąk w jaskra- 
we wzory, śród murawy wonne 
kryją się fijołki, w lasach chwieją 
się pachnące dzwoneczki konwalii i 
leśne storczyki. Najpóźniej w jesie- 
ni kwitną wrzosy, których jest 400 
gatunków i tworzą całe kępy pur- 
purowe lub fioletowe. Chcecie ozdo- 
bić wasz bukiet? pomieszajcie zer- 
wane kwiaty polne z wystrzygane- 
mi misternie gałązkami leśnych pa- 
proci. 

W polu uderzy was czasem słod- 
ki zapach: będzie to zapewne łan 
białej, albo czerwonej koniczyny, al- 
bo seradeli o drobnych białych kwia- 
tuszkach; wraz z lucerną i przelotem 
żółto kwitnącym dostarczają dosko- 
nałej paszy dla bydła. Żółte kiście 
łubinu mają też woń rozkoszną. Mo- 
że wam się zdarzy spotkać na ja- 
kiej wycieczce pospolitą na łąkach 
i torfowiskach rosiczkę; poznacie ją 
po drobnych białych kwiatach, uło- 
żonych w grona i okrągławych liśs- 
ciach, które wydzielają sok kleisty, 
działający gryząco na skórę. Czy 
wiecie, że to niewinnie wyglądają- 
ce zielę jest mięsożerne? Niech tyl- 

ko mucha, lub jaki inny owad znę- 

cony słodkim sokiem, usiądzie na 
powierzchni liścia, wnet brzegi jego 
podnoszą się i zamykają zwierzynę, 

jak w pułapce, otwierając się do- 

piero po strawieniu owadu. 
Gdybyście chciały ufarbować ni- 

ci do haftu, albo wełnę do przędze- 

nia, trwałego barwnika dostarczą 

wam niektóre rośliny, jako to: rdest, 
marzanna, kosaciec,  krokosz, ślaz, 

czerwone trujące jagódki szakłaku, 
zielone łupiny orzechów włoskich i 
czernice. Korzenie mydlniku zawiera- 
jące saponinę, są doskonałe do pra- 
nia; posiada on liście spiczaste, 
kwiaty zaś barwy cielistej. 

Wskazówki dla mistrzyń. 

Trzeba wskazać dziewczętom 

główne części składowe kwiatów: 

kielich, koronę, słupki i pręciki, o- 

bjaśniać je, w jaki sposób rozsie- 
wają się nasiona, z czego roślina 

czerpie pożywienie. Niech dziew- 
częta zbierają liście, kwiaty, owoce 

i nasiona drzew, ziół i krzewów, 

nauczą się odróżniać jedne od dru- 
gich, wiedzą, jak wyglądają drzewa 
w zimie i w lecie. Niech zbierają 
liście i odrysowawszy je w kajecie, 
piszą pod niemi ich nazwy. Niech 

znają każdy gatunek zboża, roślin 
okopowych i pastewnych w różnych 
porach rozwoju i t. d. 

Trzeba im wskazać rośliny tru- 
jące, oraz grzyby jadalne i jadowi- 
te. (W każdej księgarni można do- 
stać kolorową tablicę z rysunkami 
grzybów). Pożądane są pogadanki 
botaniczne, dające wyobrażenie o 
swojskiej przyrodzie. 

Jeżeli to jest możliwe, trzeba za- 

łożyć jeden lub więcej ogródków, 
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obrabianych przez dziewczęta. Wy- 
hodowane przez nie kwiaty lub wa- 
rzywa możnaby sprzedawać na kosz- 
ta wspólnych wycieczek. Trzeba je 
też zachęcać do hodowli roślin po- 

kojowych i wskazywać odpowied- 
nie gatunki. 

Zabawy. 

Każdą przewodniczkę wysyła się 
po wskazany kwiat lub roślinę, np. 
jedną po gałązkę tarniny, drugą po 
liść krwawniku, trzecią po kwiat 
lepnicy, żeby przekonać się, czy 
znają dobrze rośliny i pamiętają, 
gdzie która rośnie. 

Pościg. 

Kilka przewodniczek uciekając, 
rzuca za sobą liście różnych drzew, 
jakoto brzozy, dębu, kasztanu i t. p 

SKAUT Nr. 2 

W kwandrans po ich odejściu wy- 
syła się za niemi pościg, który szu- 
ka ich pod temi drzewami. Trzeba 

wybierać w tymcelu drzewa stojące 
pojedyńczo niezbyt pospolite. 

Trzeba zachęcać dziewczęta do 
suszenia roślin w zielnikach, zbiera- 
nia nasion, wyplatania koszyków z 
łoziny i t. p. 

Książki pomocnicze. 

Heilpern. Zasady botaniki. 
Rostafiński. Zasady rozpoznawa- 

nia roślin. 
„Arctówna. Botanika 
W ermiński. Flora polska. 
Dyakowski. Rośliny pokarmowe. 
Chrząszczewska i Hlaberkantówna. 

Opowiadania przyrodnicze. |. Staw. 
2. Łąka. 

Malinowski. Świat roślin. 

opracowała Zofia Sokołowska. 

OO SP p. 80032082 
sdn 
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Telefon bez drutu zbudowany przez skautów. 

Wspomnienia wycieczkowe. 
(FRAGMENT). 

Nasz obóz skautowy w Kohl- 
bach składał się z dwu zastępów 

chłopców, którym gościnnie odstą- 
piono kilka pokoi starego dworu, 
tak wielkich, że w jednym z nich, 

gdzie urządziliśmy sypialnię, mie- 
ściło się wszystkie trzynaście sien- 
ników, na których spaliśmy. 

Niespodziany przemarsz nocny, 
o którym chcę wam opowiedzieć, 
był urządzony w tak zwany „dzień 
wolny", kiedy prócz raportu i gi- 

mnastyki nie odbywało się żad- 
nych innych ćwiczeń służbowych. 
Warta więc tej nocy była zdjęta, a 
o całej sprawie wiedziałem tylko 
jai obaj zastępowi, którzyśmy mieli 
we trzech naprzemian czuwać, leżąc 

każdy na swojem posłaniu. Urządze- 
nie takie okazało się jednak mocno 
niepraktycznem. Bo zaraz pierwszy, 
zmęczony całodziennem polowaniem, 
zasnąłem na dobre. 

Na szczęście, sam się obudziłem 
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w środku nocy. Była godzina |-sza 
wyznaczona właśnie na nasze ćwi- 
czenie. Często się tak zdarza, że 
budzimy się punktualnie o tej porze, 

o której chcemy, nawet bez bu- 
dzika. 

Podniosłem się pocichu i bez 

hałasu zacząłem się ubierać, a na- 

stępnie zwijać pled i pakować ple- 
cak. 

Jeden z chłopców najmłodszy, 
Jałoszką zwany, wstał by napić się 
wody. Przechodząc koło mnie i wi- 
dząc ubranego w kapeluszu i z ple- 
cakiem, początkowo przecierał oczy 

i stał chwilę zdumiony, ale na- 

stępnie jak człowiek, który przy- 
wykł nie dziwić się zbytnio nicze- 
mu i nie pytać zawiele, poszedł naj- 
spokojniej na swoje posłanie, by 
znów się położyć. 

Może widząc, że coś się święci 

chciał przespać się jeszcze, choćby 
przez kilka minut. 

Po chwili byłem już zupełnie 
gotów i skierowałem się ku niemu. 

Pochylony nad nim szeptem zaczą- 
łem wydawać rozkazy: „Wstawaj! 
ubierz się! Pełny rynsztunek: pled, 

peleryna, plecak! W obozie zostaw 
tylko siennik i brudną bieliznę. 

Z szafy weżmiesz łopatkę lub sie- 

kierkę, z kuchni naczynia i część 
żywności." W ciemności począł o- 
mackiem szukać zapałek, więc uzu- 

pełniłem: „Bez światła! i cisza, ani 

słowal* 
Potem podszedłem do Gucia. 

Był to chłopak we śnie ogromnie 

nieprzytomny. Opowiadano mi, że 
raz kiedy zastęp nocował w widną, 

księżycową noc w stodole, której 
wierzeje były narozcierz . otwarte, 
Gucio zbudzony na wartę, wrócił 

po kilku minutach na słomę z za- 
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pytaniem: „Słuchaj! a gdzie tu są 

wrotal* Budzić go było nielada za- 
daniem. Nad spodziewanie jednak 
przebudził się prędko, wysłuchał roz- 
kazu, powiedział: „Aha!” i... natych- 

miast przewrócił się i znów zasnął. 

Drugi raz to samo, za trzecim do- 
piero Gucio przeciera oczy i powia- 
da głosem najgłębszego zdumienia, 
a zarazem mocnego przekonania: 
„Przecież to nocl* miejąc się, po- 

wtarzam rozkaz. Wreszcie wstał. 
Budzę tuż leżącego zastępowego. 

Ten już o wszystkiem wiedział. Zry- 
wa się jak oparzony i dalej-że tar- 
mosić sąsiedni siennik. „Gucio! Gu- 

ciol wstawaj! Gucio! woła prędko 
niecierpliwym szeptem. 

„A czegoż tam znów jeszcze?" 
pyta Gucio tonem tak ziewająco- 
przewlekłym i pełnym rozpaczy, że 
wszyscy parskamy zduszonym śmie- 
chem. 

'Teraz budzimy razem innych, 
wszystko oczywiście pocichu i w 
ciemności. Z jednym tylko jeszcze 
trudna sprawa. Mruczy coś gniew- 
nie przez sen, ale nie da się obu- 

dzić. Szarpię nim coraz gwałtow- 
niej, aż w końcu woła prawie głos- 
no: „Odejdź! żebym cię nie kopnął!* 

Znowu serya śmiechu; wreszcie wsta- 

je i on. 

Wszyscy rozespani i senni, zwi- 
jają się w mroku dość niezgrabnie, 

ale względnie cicho. Jeden Staś da- 
je upust swemu niezadowoleniu w 
ciągłych pytaniach: „A szczoteczkę 
do zębów brać? A papier listowy 
brać?" i tak dalej, co w połączeniu 
z nieszczęśliwym tonem zapytań, 
wywołuje wesołość. 

Potem przechodzimy do innego 
pokoju, skąd bierzemy narzędzia: ło- 
patki, toporki, liny it. p. Dalej do 
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kuchni tam znów menażki, kubki, 
noże, łyżki, wreszcie chleb, kartofle, 

kaszę, cukier i t. p. 
W ciemności nie idzie to zgrab- 

nie, czasem szczęknie żelazo, to znów 

coś pada na ziemię. Wreszcie zbiór- 

ka w rzędzie. Zamykam wszystkie 
drzwi od wewnątrz; otwieram jedno 
okno. „W prawo—zwrot. Za mną!” 

Jeden po drugim wyskakujemy przez 
okno do ogrodu. Tu już swobod- 
niej, więc gęściej sypią się żarty, 

atrzę na zegarek: |.35, a więc 

z górą pół godziny od chwili, w któ- 
rej się obudziłem. Może trochę za- 

zadużo—ale trudna rada. Dobrze 
żeśmy nie zbudzili przynajmniej śpią- 
cych w sąsiednich pokojach. 

Zamykamy okno i pocichu scho- 
dzimy nad rzekę. Plecaki składa- 
my do łodzi, siadamy i odbijamy. 
Trzy łodzie suną powoli wązkiem 
pasmem wśród trzcin i traw wod- 
nych; wreszcie wypływamy na je- 
zioro, potem na rzekę i dalej w gó- 

rę biegu. Dziwna cisza jest w tej 

IB 

jasnej nocy, tylko woda z lekkim 
odgłosem przemyka się pod wiosła- 
mi, a tak ani dźwięku, ani szelestu 

wiatru. jedziemy tak z górą godzi- 
nę w zupełnej ciszy, wreszcie za- 

czyna się powszechne ziewanie i 

drżenie, bo nadciąga chłód ranny 
i lekki wiaterek z zachodu. 

Już się robi dość jasno na wscho- 
dzie, kiedy przybijamy do znanej 
sobie wyspy. Zdrętwiali wyłazimy 
z łodzi, zbieramy opał i wkrótce 
ognisko bucha na dwa metry w gó- 
rę. Kładziemy na nie parę wykro- 

tów pni, by starczyło paliwa na dłu- 
żej  Wyznaczamy miejsca, okręca- 

my się w pledy i kładziemy się do- 
koła, nogami do ognia, podłożyw- 
szy pod głowę wiązki drobnych ga- 
łązek. A 

Po chwili śpią już wszyscy jak 
zabici, tylko warta wolnymi kroka- 
mi chodzi dokoła. 

Do dworu wróciliśmy dopiero po 
dniach kilku. 

B; 
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Kronika Skautomwa. 

Nowiny skautowe z Fnglii 

Manchester: W Manchesterze na 
przyszłą Wielkanoc ma się odbyć 
konferencya starszyzny Skautowej. 
Pierwsze posiedzenie prawdopodo- 
bnie odbędzie się 2-go kwietnia. 

* "Tegoż dnia po południu odbędzie 
się przegląd miejscowych drużyn 
przez Naczelnego Skauta. Wieczo- 
rem zaś posiedzenie będzie trwało 

dalej. Po południu niedzieli Wiel- 
kanocnej proponowaną jest konfe- 
rencya na temat religijnej i moral- 
nej strony Skautingu. Konferencya 
będzie trwała i w poniedziałek ra- 
no i popołudniu i zostanie zamknię- 
ta o godz. 4 m. 30. Naczelny Skaut 
będzie cały czas obecny, a także 
i wiele innych osób wybitnych w 
Skautingu. 

* 

Londyn. Trzecia drużyna skau- 
towa z dzielnicy Chiswick zazna” 
czyła Boże Narodzenie istotnie do- 
brym czynem. Mianowicie w sobo- , 
tę wieczorem urządziła obiad i to, 
obfity dla przeszło pięćdziesięciu 
chłopców w okolicy. Goście byli z 
całą rozwagą wybierani wśród ubo- 
gich chłopców, a obiad był bardzo 

odpowiednio dla nich urządzony 
składał się on z wołowej pieczeni, 

puddyngu, rodzaju pączków, ciastek 
i pomarańcz. 

Cały obiad był dostarczony, u- 
rządzony i prowadzony przez Skau- 
tów wyłącznie i odbył się w ich 
miejscowej kwaterze. Po obiedzie 
goście oglądali przezrocza latarni 
czarnoksięzkiej i słuchali muzyki. 
Kiedy zaś opuszczali Skautów, każ- 
dy z tych ubogich chłopców dostał 
na drogę banana, pomarańcze, nie- 

co puddyngu, woreczek cukierków 
i swiąteczny prezent. 

* 

Portsmouth. Pułkownik Kenneth 
Campbell ofiarował swój jacht „Ven- 
detta" do użytku Skautów morskich 
w Portsmouth. Vendetta jest jachtem 
76 tonnowym. Długość jej wynosi 
55 stóp, szerokość 174 stopy. Jacht 

posiada tłoki (poruszane naftą) o 

sile 40 koni parowych. Drużyna 
Skautów Morskich w Portsmouth 

2 była założona przed rokiem przez p. 
Wyllie, morskiego artystę malarza. 

* 
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West Hlarling (prowincya Nor- 
folk). Skaut W. Large był nagro- 
dzony srebrnym medalem za urato- 
wanie dziewczynki z pod kół au- 
tomobilu. Dziewczynka bawiła się 
na drodze w West Harling i nie 
zauważyła pędzącego na nią samo- 

chodu, który nie mógłby nawet skrę- 
cić z braku miejsca, z jednej bo- 
wiem strony w tymże czasie jechał 
powóz, z drugiej wznosi się mur, 
Large z całą przytomnością i ryzy- 
kując własne życie, skoczył przed 
automobil i błyskawicznie wyciąg- 
nął dziewczynkę, zanim mogła być 

przejechaną. 

* 

Meragisscy w Kornwalii. Patrolo- 
wy Dudley również został obdarzo- 
ny srebrnym medalem za uratowa- 
nie chłopca tonącego. Mianowicie 
5-go listopada pewien chłopak ba- 
wił się na szczycie skalistego wy- 

brzeża razem z innemi dziećmi, pusz- 
czając sztuczne ognie i rakiety o- 
gniste. Wieczór był wietrzny, a o- 
koło 7-mej silny wicher zmusił chłop- 
ców do powrotu do domu. Przy- 
puszczają, że jeden z chłopców bę- 
dąc krótkowidzem przyjął skały za 
drogę. Nieobecność jego spostrzeżo- 
no dopiero o 9-tej wieczorem i za- 
częto poszukiwania bezskuteczne w 
całem miasteczku. Naczelnik patro- 

lu Skautów Morskich Dudley, wziąw- 

szy ze sobą latarkę rowerową udał 
się na miejsce, gdzie się chłopcy 
bawili. W miejscu tem skały mors- 
kie wznosiły się na 150 stóp. Du- 
dley bez pomocy liny, polegając je- 
dynie na swej sile i zręczności, spuś- 

cił się na dno prostopadłej skalistej 
ściany, w której zboczach mieszka 
pełno szczurów. Na samym spodzie 
skał znalazł nieszczęśliwego chłopca; 
który leżał bez przytomności. Nad- 
chodzący przypływ morski zaczął 
właśnie zalewać mu stopy. 

* 

Londyn. Z. okazyi Nowego Ro- 
ku Naczelny Skaut jenerał Baden- 
Powell ogłosił następujący list w 
swoim organie do Chłopców Skau- 
tów: 

Szczęśliwego Nowego Rokul 
Skauci, pragnę, abyście spełnili 

dobry uczynek dla mnie w tym ro- 
ku! Niech każdy z was zdobędzie 
jednego chłopca i uczy go, jak na* 
leży być Skautem. 

amy zamiar rozpocząć nową 
drużynę dla małych chłopców mię- 
dzy dziewiątym a jedenastym ro- 
kiem. Będą się oni zwali „Młodzi 

Skauci" albo „Wilczęta*. Możecie 
wpłynąć na waszych młodszych 
braci, aby przyłączyli się do nich, a 
gdy dojdą, odpowiedniego wieku 
będą mogli wejść do Chłopców Skau- 
tów. 

Będę pisał w „Skaucie* (The 
Scout), czego ci młodzi Skauci ma- 
ją się uczyć, a będziecie mogli sa- 
mi kierować nimi, inaczej bowiem 
będziecie mieli chłopców w dwu- 

nastym roku życia jeszcze żółtodzio- 
bami. 

Pomyślności wam życzę i do- 
brego obozowania w nadchodzącym 
roku. 

Robert Baden-Powel. Naczelny Skaut. 

GGSSSOCZETN) 
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Wózek skautów. 

  

  

Przewożenie wody. 

Zaradność wśród Skautów. 

Skaut rozwija sie wszechstron- 
nie. Umie on dać sobie radę w 

każdej okoliczności. Ale do tej u- 
miejętności dochodzi stopniowo. Je- 
go oko, ucho, powonienie nawet, do- 

skonalą się w ciągłych ćwiczeniach. 
Dzielność, męskość, stanowczość łą- 

czy on z rozwagą. Są to ogólne pod- 
stawy rozwoju charakteru. Nie po- 
winien jednak Skaut poprzestawać 
na tem. Generał Baden-Povell, nie- 

wątpliwie wyśmienity Skaut, gorąco 
zaleca chłopcom wprawianie się w 

różne sztuki i umiejętności. Nigdy 
bowiem nie wiemy, jaki los nas cze- 
ka i w jakich znajdziemy się oko- 
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licznościach w ciągu życia. Spę- 
dzając często wakacje na wsi u je- 

dnego z moich przyjaciół na Litwie 
prosiłem parobków, aby mi dali moż- 
ność kosić. Śmiano się i kpiono z 

mego koszenia. Więcej trawy było 
przy ziemi, niż zciętej. Nie zniechę- 
cając się jednak niczem, póty przy- 

kładałem się do tej pracy, póki nie 
posiadłem wprawy, dającej mi mo- 
żność pracowania z kosiarzami w 
szeregu. Już mi nie wykrzykiwano, 
że moje pięty w niebezpieczeństwie 
podcięcia. W kilka lat potem byłem 
na dalekiej włóczędze wśród kar- 
packiej okolicy. Dla poznania kraju   
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zwiedzałem pieszo nasze wioski, sio- 

ła i miasteczka. Raz ku memu przy- 
kremu zdumieniu przekonałem się, 
żem zgubił sakiewkę z pieniędzmi, 

jakie wziąłem na drogę. Byłem zu- 
pełnie bez grosza, głód mi doku- 
czał, a prosić o pomoc nikogo nie 
chciałem. Szedłem tedy drogą my- 
śląc, co mam począć. Aż tu słyszę 
brzęk ostrzonych kos. Rozradowa- 
łem się niezmiernie. Skoczę do ko- 
siarzy — chłopy jak dęby. Zaczą- 
łem tedy prosić, aby mi pozwolili 
pracować za łyżkę strawy. Nie bar- 
dzo mi tam wierzono i śmiano się, 

że nie byłem tęgiej budowy, ale 
przecie kosę dali na próbę. Jakoż 
udało mi się nietylko na łyżkę stra- 

wy, ale i na drogę dalszą nieco za- 
robić. 

We wrześniowym numerze ,„Skau- 
ta” donosiliśmy z Anglii, że czaso- 
pismo „The Tootler'', wydawane 
przez chłopców, zachęcało Skautów 

w tymże kierunku. Należy przyznać, 
że Skauci—w Anglii zwłaszcza—isto- 
tnie obierają sobie rozmaite rzemio- 

sła, w które się wprawiają i są tem 
pożyteczni dla innych. Bystrość przy 
tem, jaką Skaut rozwija w sobie przez 
ćwiczenia skautowe, ma swój wpływ 
i przy tych zajęciach. Oto naprzy- 
kład Alec Berens, skautmaster na 
wyspie Purbeck, Dorset (połudn. 
Anglia) zrobił dwukołowy wózek 
skautowy niezmiernie dowcipnie. 
Lekki ten wózek może być używa- 
ny do przewożenia żywności i na- 
miotów, może być używany do wo- 
żenia wody, a wreszcie jako am- 
bulans, jak na załączonych rysun- 
kach widzimy. Na innym znowu ry- 
sunku widzimy trzech chłopców na- 
leżących do angielskich Skautów w 
Hull, którzy zbudowali sami bez ni- 
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czyjej pomocy znakomicie funkcyo- 
nujący telegraf bez drutu. 

  

Pomocnik redaktora. 

A oto znowu w Bedhampton 
chłopcy zabrali się do wydawania 

własnego miesięcznika. Posiadają o- 

ni prasę, czcionki i wszystkie przy- 
bory konieczne w drukarstwie Pra- 
wda, że ilustracye są bardzo pry- 

mitywne, w treści wiele błędów or- 

tograficznych, przy składaniu pisma 
często bywa pomieszanie  artyku- 
łów (stronic), ale trzeba pamię- 
tać, że ani jeden członek redakcyi 
lub drukarni nie liczy więcej niż 12 

lat. Oto co mówi redaktor: 
„Sądzimy, że jest to pierwsze 

ilustrowane czasopismo, wydawane 
kiedykolwiek całkowicie przez Skau- 
tów. Posiadamy własną prasę dru- 
karską. Jest ona doskonałą. Można 
na niej drukować dwie strony na- 
raz, chociaż drukujemy zwykle, 

jedną tylko; chociaż to więcej zabiera 
czasu, ale to z powodu niedosta- 
tecznej ilości czcionek w wielkim al- 
fabecie. Niektóre stronice są gorsze 
od innych, wykonaliśmy je w cza- 
sie wprawiania się jeszcze. Nie- 
które czcionki mieszały się i nie
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Szkoła kucharska skautów. 

możemy jeszcze przyprowadzić je 

do porządku. Wielką trudność sta- 
nowi wykonywanie bloków fotogra- 
fii, a jak naczelny Skaut rzekł, wie- 

le jest trudności do pokonania. Ma- 
my nadzieję, że drugi numer będzie 
lepszy. Jeżeli jednak nasze pismo 
nie będzie tak doskonałe, jak lon- 

dyńskie wydawnictwa, nie powin- 
niśmy przecie tracić otuchy. * 

Naturalnie, skauci starsi żartują 

sobie z wysiłków tego najmłodsze- 
go pokolenia skautowego, ale nale- 

ży pamiętać, że to co jest w nich 
prymitywne i naiwne jeszcze, z cza- 
sem udoskonali się i wysiłki ich nie 
będą dla nich zmarnowane. 

rólowa angielska posłała tym 
młodym Skautom życzenia i zachę- 

tę do wytrwałości w raz powziętem 

postanowieniu. Z przykładów tych 
widzimy, że od najstarszych Skau- 
tów, od skautmastrów począwszy, 

aż do najmłodszego pokolenia, Skau- 
ci uczą się zaradności. 
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Wózek skautów. 

Przewożenie rannych. 

Trzech posłańców. 

Indyjska pograniczna placówka, 
do której byłem przeznaczony w cza- 
sie mojej służby w pogranicznej stra- 
ży, była małym, kwadratowym, o po- 
jedyńczym okopie, fortem z murem 
dwudziestu stóp wysokości, a bar- 
dzo znacznej grubości, który opasy- 
wał otwartą przestrzeń we środku. 
Był on zbudowany na wzniesieniu 
pośrodku równiny, a z jego szczytu 
roztaczał się rozległy widok na oko- 
licę dokoła i na góry, leżące po obu 
brzegach ogromnej doliny. Dzięki 
wielkiej grubości murów krużganki 
biegły dokoła ochronione ścianami, 
od zewnątrz zaopatrzonemi w otwo- 

ry dla dział i karabinów. Fort ten 
miał urządzenia dla jakichś dwustu 

ludzi i był doskonale zaopatrzony 
w składy prowizyi dla miejscowych 
wojsk oraz w ogromne zapasy amu- 
nicyi. Studnia na dziedzińcu for- 
tecznym dostarczała wody, rzadko 

jednak korzystano z niej, gdyż świe- 
że odżywcze nurty rzeki przebiega- 
ły przez dolinę, na której stał fort 

w bardzo nieznacznej odległości od 
jego bramy. 

W czasach, o którym mam za- 
miar opowiadać, ogólna ilość ludzi 

wewnątrz fortu była poniżej setki, 
ja zaś byłem jedynym białym czło- 
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wiekiem wśród tych kolorowych tu- 
bylców. Składy zaś karabinów i 
amunicyi, które były pod moją opie- 
ką stanowiły wielką pokusę dla tych 
zabijaków; to też czułem ezulera- ca- 

łą odpowiedzialność mego stanowi- 
ska. 

Pewnego wczesnego poranku, 
właśnie gdy się ukończył ranny prze- 
gląd, mój indyjski adyutant, w naj- 
wyższy sposób podniecony, wpadł 
z wiadomością, że sąsiednie plemio- 
na najniespodzianiej powstały. By- 
ły one podburzone przez kapłana 
mahometańskiego, mułłę, który pod- 

niósł je aby, napadłszy załogę, w pień 
ją wycieli i broń złożoną w murach 
zagarnęli. Jakoż poczyniły one przed- 
wstępne kroki i wszystkie drogi pro- 
wadzące do fortu były w ich ręku. 

Wiadomość przyniósł jeden z 
posłańców pocztowych. Jechał on 
właśnie z trzema innymi towarzy- 
szami, wioząc zwykłą tygodniową 
pocztę z głównej kwatery dla całej 
prowincyi. W wązkim parowie, któ- 
ry łączy sąsiednią dolinę, wpadli oni 
w zasadzkę zbuntowanych plemion. 
Dwaj posłańcy zostali zastrzeleni, 
trzeci zaś jakkolwiek ciężko ranny 
zdołał przecie umknąć i schronić 
się do fortu, gdzie przyniósł tę wia- 
domość. 

Wiadomości wprawdzie były nie- 
jasne, ale poczyniliśmy natychmiast 
przygotowania do obrony, a jak oka- 
zało się, nie było chwili do strace- 
nia. Przebiegły bowiem mułła ob- 
myślił znakomicie plan cały i gdy- 
by nie wymknięcie się żołnierza 

pocztowego, bylibyśmy niespodzianie 
napadnięci i prawdopodobnie zgnie- 
ceni przez przeważającą siłę przeciw 

nika. Ciężka brama natychmiast zo- 
stała zamkniętą, żołnierze za oko- 
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pem ustawieni, zapasowa amunicya 
rozdana, wiadra z wodą przygoto- 
wane na wypadek niebezpieczeń- 
stwa i wszystko było gotowe na go- 
rące przyjęcie nieprzyjaciół. 

W jakieś dwie godziny już było 
widać plemiona, które zajmowały 
pozycye, aby nas otoczyć i napaść. 
Jakoż wkrótce rzucili się ku nam, 

ale pierwszy atak dzięki doskona- 
łym przygotowaniom został tak sku- 
tecznie odparty, że już nie kuszono 
się o drugi. Z chwilą jednak gdy 
zaczęło zmierzchać, powrócili znowu, 
atakując coraz gwałtowniej ze wszyst- 

kich stron. * Byli jednak przywitani 
równą salwą, tak iż rachunki ich 

były ciężko zapłacone; a kiedy noc 
zapadła, cofnęli się oni zupełnie 
poza pole ognia, jedynie od czasu 
do czasu zbliżając się nieco i nie- 

pokojąc fort. 
Noce w tej porze roku były czar- 

ne choć oko wykol. Księżyca nie 
było zupełnie i dopiero o wczesnej 
godzinie poranku ciemności zaczęły 

rozpraszać się nieco. Łatwo tedy 
przedstawić sobie owo napięcie ner- 
wów, które każdy z ludzi uczuwał 
w najwyższym stopniu, nie widząc 
tego nieprzyjaciela, tych hord, co go- 
towe były podciąć gardło w każdej 
chwili, nie wiedząc w jakiej odleg- 
łości, w której stronie i w jakiej 
liczbie one się znajdują. 

Kiedy świtanie przyniosło ulgę 
znużonym żołnierzom, zauważyliśmy, 
że w ciągu tych strasznych godzin 

grobowej ciszy okropna zbrodnia 
była dokonaną, ciało jednego z żoł- 

nierzy pocztowych zostało przybite 

dzidą do głównej bramy. 
Spełniono tę zbrodnię prawdo- 

podobnie w celu zastraszenia zało- 
gi. Ja jednak, nie zważając na nic, 
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pod osłoną oddziału strzelców kaza- 
łem ciało przynieść i odpowiednio 
pochować. Po zbadaniu ciała przy- 
szedłem do wniosku, że biedak mu- 
siał być zabity kulą na miejscu przy 
pierwszej potyczce, to też mnóstwo 
cięć, jakiemi trup był pokryty, do- 
konano po śmierci żołnierza i nie mo- 
gły one przyczynić się do jego cier- 
pień. Pozwoliło to nam jednak 
poznać wroga, z którym mieliśmy 
się mierzyć, a zarazem straszną zem* 

stę, jaka byłaby wywarta na nas, 
gdybyśmy byli pokonani. 

W ciągu całego dnia następnego 

Indyanie leżeli ukryci za niskiemi 
pagórkami i krzakami otaczającemi 
nasz fort, zawsze gotowi napaść je- 
den po drugim na swoich wrogów. 
Okazało się to jednak bezskuteczne, 
gdyż jak tylko wysunęła się jaka- 
kolwiek głowa, natychmiast rozlega- 
ła się salwa karabinowa na jej przy- 
witanie. Saperzy zaczęli zabawiać 
się w ten sposób w ciągu nudnych 
godzin i starali się zmusić przeciw- 
nika do walki i do wykrycia miejsc 
gdzie się ukrywał. Jakżem pragnął 
mieć armatkę w tej chwili i poczę* 

stować ich szrapnelami. Musieliśmy 
się jednak zadawalniać jedynie wy- 
mianą ognia karabinowego; na szczę- 
ście dla nas amunicyi było poddo- 
statkiem i nie myśleliśmy o oszczęd- 
ności prochu. 

Ani jednego szturmu nieprzyja- 
ciel nie przypuścił do nas w ciągu 
całego dnia, a z chwilą gdy noc za- 
padła, wciąż uważaliśmy na naj- 
mniejszy ruch jego. Noc jednak 
przeszła ku naszemu radosnemu zdu- 
mieniu zupełnie spokojnie, każdy 
dzień bowiem zwłoki zmniejszał moż- 
liwość zwycięztwa naszych wrogów. 
Zachowanie się ich w dniu następ- 
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nym było znowuż takie same i było 
widocznem, że plemiona dostały do- 
brą naukę na początku. Zapewne 
namyślały się one nad jakimś no- 
wym planem działania, lub oczeki- 

wały dalszych posiłków, a wreszcie 
być może postanowiły nas wygło- 
dzićc—najgłupsza omyłka ze wszyst- 
kich! 

Bądź jak bądź, znowu dzień mi- 
nął bez zmiany i bez widoku od- 
sieczy. Prawdę rzec, to nadzieja na 
odsiecz była zawsze bardzo mglistą, 
główna bowiem kwatera prowincyi 
była oddalona o sto dwadzieścia 
mil angielskich, a żadna inna pla- 

cówka nie byłaby wstanie wysta- 
wić odpowiedniej ilości żołnierza 
dla pokonania oblegających plemion, 
nawet w wypadku, gdyby znała 
nasze położenie. A myśmy nie mieli 
telegrafu ani wogóle żadnego środka 
skomunikowania się, gdyż wrogie 
plemiona otaczały nas pierścieniem. 

"Tegoż wieczoru jeden z indyj- 
skich żołnierzy zjawił się w kance- 

laryi komendy i prędko zwróciw- 
szy uwagę na siebie, salutował i pro- 
sił o udzielenie posłuchania. A gdym 
udzielił mu go rzekł: 

„Sahib chce wysłać zlecenie do 

pułkownika. Ja pójdę." 
„Co?* Zawołałem z pewnem 

zdziwieniem. „Oczywiście, że by- 
łoby bardzo pożądane zanieść wia- 
domość do pułkownika. Ale miej- 
sce to jest otoczone przez wroga 

ze wszystkich stron; nie mógłbyś się 
wydostać. Byłbyś zastrzelony przed- 
tem zanim oddaliłbyś się na sto kro- 

ków—to pewna. * 
„Zastrzelony? być może Sahib, 

ale dlaczego nie wziąć rozkazu. 
A może nie zabiją. Jeżeli człowiek 
z plemienia Ghilzai zastrzeli, moje  
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plemie wystrzela Ghilaków. Należę 
do Kazza Khel i nie boję się Ghil- 

zajów. Pójdę z rozkazem, Sahib, 
do pułkownika. * 

Przedyskutowałem sprawę, tłu- 
maczyłem najlepszymi argumentami 

na jakie mogłem się zdobyć, ile ry- 
zyka przedstawia się w tem przed- 
sięwzięciu, żołnierz jednak był upar- 
ty. Przeciwnie, zdawał się coraz 
bardziej zapalać do swej myśli, aże- 
by zanieść list do pułkownika i u- 
wolnić fort od oblężenia. Przedsta- 

wiłem mu jednak wszystkie trudno- 
ści, gdyż inaczej czułbym się winien 
za wysłanie dzielnego człowieka na 
śmierć; udzieliłem tedy pozwolenia, 

a on salutował i z widoczną dumą 
wyszedł. 

Nocy tej pod pokrywą ciemno- 
ści jaka nas otaczała spuściliśmy go 
z muru na linie i wyprawiliśmy w tę 
straszną drogę. Zabrał on ze sobą 
list krótki, ale treściwy, wskazujący 
na stan rzeczy i wzywający pomocy. 

Kiedy dzień zaświtał, strażnik 
w przerażeniu spostrzegł, że przy 
głównej bramie leżał trup pokryty 
ranami, w którym poznał posłańca, 
co wyruszył w drogę parę godzin 
zaledwie przedtem. Ciało zostało 
wzięte na nosze dla odpowiedniego 
pogrzebania zmarłego z całą ostroż- 
nością, aby nie wpaść w zasadzkę. 

Karabinu, pasa z nabojami i listu nie 

znaleźliśmy przy zabitym żołnie- 
rzu, był on zasztyletowany z tyłu 

i z przodu, a wreszcie gardło miał 
poderżnięte. 

To ostatnie cięcie tłumaczyło 
dlaczego zbrodni nie towarzyszył jęk 
nawet. Nic nie zaszło potem i nic 
nie mogło wyświetlić tej okropnej 
tragedyi. | znowu dzień przeminął 
bez najmniejszej zmiany. Przygnę* 
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bienie zawisło nad załogą, ale nie 
było czasu na zbyteczne skargi, ze 
wszystkich oznak widoczne było, 
że wróg wciąż czyha. 

Pod noc jeden z żołnierzy zbli- 
żył się do mego mieszkania i prosił 
o audyencę. Z tą samą surową u- 
wagą na zachowanie przepisów dy 
scypliny, które są tak charaktery- 
styczne dla naszych indyjskich wojsk, 
chciał iść na ochotnika z nowym 
listem do głównej kwatery. 

„Słuchaj no", rzekłem oparłszy 

ramię o stół i mierząc go oczyma, 

„żołnierz był u mnie wczoraj i pro- 
sił o pozwolenie zaniesienia listu do 
pułkownika. Wytłumaczyłem mu ca- 
łe ryzyko, on jednak wciąż chciał 
iść Pozwoliłem mu tedy iść na 
śmierć: widziałeś ciało jego pokry- 
te ranami dziś rano. Jesteś że go- 
tów na to samo?" 

„Gotów na zaniesienie listu do 
pułkownika, Sahib*, była odpowiedź 
bez wahania i z lekkim ukłonem. 

„Ależ nie dotrzesz do pułkow- 
nika, człowieku. On jest o sto dwa- 
dzieścia mil stąd. A setki nieprzy- 
jaciół, otaczających nas, zastrzelą cię 
natychmiast. * 

„Chytry Ghilzai nigdy nie strze- 
la. Ali Jassuf nie zginął od kuli, 

cięcia były zadane nożem.*  Musia- 
łem tu przyznać słuszność, że po- 
słaniec istotnie nie był zastrzelony 

ale zasztyletowany; tymczasem żoł- 

nierz mówił dalej łamaną angiel- 

szczyzną. „Czasem ktoś inny jest 

mędrszy: tą razą Futtch Mahommed. 

Nie wezmę strzelby, ale dwa kukri.* 
„Ale nawet z dwoma nożami co 

poradzisz sam przeciw tuzinowi lub 
dwom. Nie mogę ci pozwolić iść 
na pewną śmierć. 

„Syn Ghilzajów nigdy nie schwy- 
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ci Futtch Mahommeta. Jam tęgi 
człek, walczyłem za Sirkar, patrz!” 
tu żołnierz odwiązał rękaw i poka- 
zał mi na ręku liczne blizny. 

Zawahałem się. Oto miałem 
przed sobą odważnego zabijakę, któ- 
ry gotów był ryzykować swe życie 
w służbie dla mnie i w służbie Sir- 
kar. Gdybym nie dał mu pozwo- 
lenia, wziąłby to za brak zaufania, 

a moja znajomość tej rasy prze- 
konała mię, że żadne argumenta w 

takim wypadku nie osiągną celu. 
Odmówić mu, byłaby to kara gor- 
sza od samej śmierci. Nie chcia- 
łem jednak zezwolić bez wskazania 
mu całego ryzyka, jakie brał na sie- 
bie. Przemówiłem więc do niego 
w tonie jaknajbardziej uroczystym: 
„Ufam ci, Futtch Mahommecie", tu 
w odpowiedzi żołnierz salutował mi, 
„musisz jednak wiedzieć, jakie nie- 
bezpieczeństwo ci grozi.*  Powie- 
dziawszy to, w barwnych wyrazach 
i w przesadny sposób starałem się 

opisać mu niebezpieczeństwo, czy- 
hające na niego. Mówiłem mu, że 

śmierć pozbawi mię tylko dzielnego 
wojaka i że niechciałbym nigdy tra- 
cić daremnie dobrych żołnierzy. On 
mi znowu salutował, wyrażając 

wdzięczność za te pochwały, trwał 

jednak jak i uprzednio niezachwia- 
nie, co widząc dałem mu swe zezwo- 
lenie ku jego wielkiej radości. 

Tej samej nocy cicho spuścili- 
śmy go z muru mojej kwatery, a je- 
go towarzysze polecili go opiece 
Allacha i Proroka. Nie przymkną- 
łem powiek w ciągu całej nocy, lecz 
towarzyłem żołnierzom w ich wy- 
tężonych oczekiwaniach. Z. chwilą 
zaś gdy pierwszy promień szaro roz- 
płynął się w mroku, ze wzruszeniem 
udałem się w stronę gdzie była głó- 
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wna brama. Było już widoczne, nie- 
stety, że o kilka stóp zaledwie od 
wyjścia leżało martwe ciało żołnier- 
skie. Nie był on zastrzelony, ale tył 
jego czaszki był wprost zmiażdżo- 
ny jakiemś ciężkiem narzędziem, a 

reszta ciała pokryta cięciami szty- 
letu. Czułem, że serce zamarło we 
mnie, a gdy trupa wniesiono do 
fortu, poprzysiągłem sobie, że póki 
mam komendę nad tą załogą, już 
nie pozwolę żadnemu z posłańcow 
jej opuścić. 

Tymczasem nowy dzień przemi- 
nął bez dalszych następstw; jeno 
rozlegała się ta sama monotonna 
wymiana wystrzałów. Moi żołnierze 
odpowiadali salwami w kierunku, 
gdzie się rozległ nieprzyjacielski wy- 
strzał. Pilnowali oni kolejno, zmie- 
niając wartę co czas pewien. Wie- 
działem, że wśród czarnej nocy, 
która daje najlepszą sposobność wro- 
gom, winniśmy być najbardziej go- 
towi do obrony. 

O zmroku, ku memu zdumieniu 
zjawił się znowu żołnierz przede- 
mną z temże żądaniem! Byłem je- 
dnak gotów trzymać sią mego po- 
stanowienia i postąpić wedle niego. 

„Nie — rzekłem stanowczo — u* 
traciliśmy już dwu żołnierzy, któ- 
rych trupy widziałeś". 

Jego twarz widocznie zmieniła 
się na tę moją nieoczekiwaną decy 

zyę i ton jakim ją wypowiedziałem. 
„Jak tu stoisz przedemną — mó- 

wiłem, starając się wytłomaczyć mu 
— tak pewna, że byłbyś zgubionym 
człowiekiem: każda ścieżka dokoła 
jest śledzona, wymknąć się nie zdo- 
łasz, i czemu chcesz marnować swe 
życie w ten sposób". 

„Khubair Singh nie chce mar- 
nować życia, ale zrobił odkrycie,  
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Sahib. Zaniosę list do pułkownika, 
lub przyjdę z powrotem tu napewno 
Sahib. 

„Chciałeś powiedzieć, przyniosą 

cię z powrotem i to przez tę bra- 

mę jutro rano. Małoż ci nauki?* 
„Nigdy przez bramę, Sahib. Zro- 

biłem wielkie odkrycie, Sahib, po- 

zwól Khubair Singhowi zanieść list 
do pułkownika. 

„Cóżeś za odkrycie uczynił?" 
zapytałem. 

„Nie mogę powiedzeć, Sahib, 

przebacz mi. Sahib dowie się jutro. 

Khubair Singh zawsze był wiernym 
człowiekiem, zawsze dobrym żołnie- 
rzem, o Sahib. Dobry żołnierz za- 
niesie list do pułkownika i wróci 
napewno: wielkie odkrycie, -Sahib!* 
l tu znowu była taż sama stanow- 
czość, popierana wiernością. Był 
on doskonałym szermierzem, i przy- 
znałbym mu to zawsze bez wa- 
hania, nie było bowiem lepszego 
żołnierza w całym batalionie, do 

którego moja kompanja należała. 
Na piersiach nosił on wstęgę czte- 

rech kampanii, a blizna na jego twa- 
rzy przypominała mi epizod, po któ- 
rym, gdyby tylko skóra jego była 
białą, a nie bronzową, byłby ozdo- 
biony orderem Wiktoryi. Zdawało 
się waryactwem rzucić na niepewną 

próbę życie takiego żołnierza. Ale 
jego odkrycie przedstawiało coś no- 
wego. Cóż, do licha mógł on mieć 
na myśli. Czułem, że powinienem 
się dowiedzieć coś o tem, o ile tyl- 
ko uda mi się wydobyć z niego. 

„Uważaj, szermierzu* mówiłem 
„służyłeś dla Sirkar trzydzieści lat — 

„Trzydzieści trzy, za dwa mie- 
siące'* poprawił mię. 

„Well, trzydzieści trzy, jak po- 

wiadasz. Mniejsza o to. Ryzykowa- i 
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łeś swe życie wielokrotnie. Czyś je- 
dnak ryzykował kiedy tak głupio 
jak teraz?'* 

„Khubair Singh nigdy nie jest 
głupi, Sahib. Wielkie odkrycie. * 

Dobrze, cóż więc jest tem od- 
kryciem? Muszę je poznać najpierw 
przerwałem. 

„Nie mogę rzec Sahib. Idę spra- 
wdzić moje odkrycie i nigdy nie bę- 
dę pod bramą. Khubair Singh nie 
jest głupcem, Sahib i zaniesie list 

pułkownikowi. Jeżeli nie zaniosę li- 
stu pułkownikowi przyniosę z po- 
wrotem nóż, którym zamorduję wro- 
ga. Jestem w służbie angielskiej 
trzydzieści trzy lata za dwa miesią- 
ce, będę napewno czterdzieści lat 
służył. 

W końcu, pomimo przyrzeczeń 
i postanowień, jakie uprzednio po- 
wziąłem, szermierz zwyciężył. Zda- 

wał się on być tak przejęty swem 
śmiałem przedsięwzięciem, tak pe- 

wny powodzenia, tak wzruszony 
swym odkryciem, że, zdaje mi się, 

uczucia te wpłynęły i na mnie, żem 
nie opierał się dłużej. Nie mogłem 
jednak pozbyć się pewnego niepo- 
koju, który mię prześladował. W 
dwie godziny potem dałbym uciąć 
dłoń za to, żebym mógł odwołać 
me zezwolenie. Było to jednak nie- 
możliwe. Gdybym bowiem tak po- 
stąpił, pokazałbym wahliwość i od- 
tąd straciłbym zaufanie raz na za” 

wsze wśród tych żołnierzy. Kości 
już były rzucone. 

Khubair Singh postanowił wziąć 
ze sobą karabin, bandolarę, a także 

i nóż, i jak tylko zmierzchło zupełnie, 
rozpoczął przygotowania. W ostat- 
niej chwili prosił, aby lina była spu- 
szczoną z muru koło jego stanowi- 
ska i żeby był pozostawiony sam 
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sobie. W ten sposób też uczyniono 
i szermierz znikł. 

Jeżeliby była możliwa bardziej 
bezsenna noc niż uprzednia, na- 
zwałbym ją w ten sposób. Nigdym 
jeszcze w życiu nie wyglądał tak 
bardzo świtu. Od tego czasu byłem 
wiele razy w ciężkiej opresji, ale 
nigdy one nie stają w mej pamięci 

tak żywo, jak ta noc. | kiedy w 
końcu czarna noc ustępować poczę- 
ła, natychmiast wyjrzałem przez głó- 
wną bramę. Uczułem naraz, że dreszcz 
mnie przebiegł aż do szpiku kości. 
Tam — bez najmniejszej wątpliwo- 
ści leżał trup ludzki. I w tej chwi- 
li przeklinałem samego siebie za 
swą głupotę. Z. jakiem obliczem sta- 

nę przed generałem, ja, morderca 
trzech żołnierzy na mojem sumieniu? 
I jakimi tchórzami uczynili nas ci 
polegli! 

Aż oto nagle spostrzegłem, że 
ubiór na ofiarze nie był bynajmniej 
mundurem regularnego żołnierza. By- 
ło to wolne owice t. zw. indyj- 
skie jibbah. Co więcej, trup nie był 
naszego szermierza Khubair Singha! 

Cóż to znowu miało znaczyć 
Byłożby to widmo jeno, wywołane 
wyczerpaniem nerwowem bezsennej 
nocy. Zagryzłem wargi do krwi, aby 
się przekonać, że jestem istotnie o- 

budzony, i że to nie jest bynajmniej 
snem. Następnie kazałem przynieść 
trupa żołnierzom. Przekonaliśmy się, 
że był to jeden z moich ciurów, a 
bronią, którą był przebity, okazał 
się bagnet należący do Khubair 
Singha. 

Nikt już nie zjawił się, ofiarując 

się na posłańca tego wieczoru. Czu- 
liśmy, że dzielny szermierz bezwąt- 
pienia spełni swe zadanie i że był 
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on już w drodze do głównej do głów- 
nej kwatery. Zgnębiony duch po- 
wstał w piersiach naszych w tej pew- 
ności swej mocy. 

W cztery dni później trzy szwa- 
drony indyjskiej kawaleryi — jednej 
z najlepszych na świecie — i pięć- 
dziesięciu nieregularnej konnicy wkro- 

„czyło do doliny i zmiotło wrogów 
doszczętnie. W dwa dni potem siła 
piechoty regularnej nadeszła wraz 
z oddziałami saperów do naszego 
fortu. Saperzy okopali dwie linie 
dokoła fortecznego muru, a w nie- 
spełna miesiąc ustawiono dwie ar- 
maty na tych okopach, które wy- 
macały szrapnelami wszystkie za- 
kątki dookoła. Odtąd nie było już 
potrzeby dalszych wzmocnień fortu. 

„Mężny szermierz wrócił wraz z 
odsieczą i wówczas dopiero z jego 
własnych ust dowiedziałem się o 
jego „odkryciu. 

Od samego początku podejrze- 
wał on jakąś zdradę wewnątrz for- 

tu i postanowił sam ją wykryć. 
Jego podejrzenia względem zacho- 
wania się jednego z ciurów, należą- 
cego do miejscowych plemion Pat- 
ha, utrwaliło się po wypadku pier- 
wszej nocy. Małe, fosforyczne świa- 
tełko koło pewnej części muru nie 
uszło jego sokolim oczom, które wy- 
śledziły poruszenie w ciemności, a 
pierwsze zbadanie trupa utwierdziło 
go w tem przekonaniu. Jako wartow- 

nik drugiej nocy nie miał on wolnych 
ruchów, inaczej byłby ujął odrazu 
zdrajcę. Morderstwo jednak miało 
miejsce w pewnej odległości i nie 
był on w stanie zapobiedz temu. 
Co więcej! Temu właśnie wartowni- 

kowi należało zawdzięczać, że nie 
mieliśmy nocnych ataków. Ruchy 
jego były tak zręczne, że umiał on 
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przeszkodzić wszelkim hasłom i po- 
rozumiewaniom zdrajcy z wrogami. 

Ułożył tedy plan, jak ma ująć 
zdrajcę, oskarżenie go bowiem przed 

władzą bez schwytania na gorą- 
cym uczynku, byłoby największym 

błędem. Kiedy szermierz udawał, że 
się posuwa wzdłuż pewnej części 
muru po innej jego stronie za po- 
mocą liny, niedoszły jego morderca, 
jak kot, skradał się i czatował za 

nim z tyłu. Gdy jednak szermierz 
poczuł, że ma ręce wolne do obro- 

ny, chwycił nagle Pathana i szyb- 
kim sposobem, tak zwanym Thug, 
przebił go, zanim tenże zdołał wy- 
dać najmniejszy jęk. Następnie zaś, 
rad ze swego dzieła, przybił jego 
ciało do miejsca, gdzie było ono po- 
tem znalezione, własnym bagnetem, 
aby się sprawdziły słowa jego, że 
„Sahib będzie wiedział o odkryciu 
jutro. '* 
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Gdy się raz wydobył z fortu zna- 
jomość górskich ścieżek służyła mu 
znakomicie. Omijał uważnie wszyst- 
kie większe drogi, a przemykał się 
górami. Tam, sam doskonały góral, 
mógł obserwować okolicę i forsow- 
nym marszem wkrótce dotarł do 

najbliższego fortu, gdzie udzielił wia- 
domości. 

Trudno jest przewidzieć coby się 
stało z nami dalej, gdyby ten od- 
ważny żołnierz nie przekradł się 
przez nieprzyjaciół. Być może, że 
fort przetrzymałby ataki aż do na- 

dejścia odsieczy, ale los nasz był 
bardzo niepewny, gdyśmy zdrajcę 
mięli pomiędzy załogą. Zbytecznem 

jest nadmieniać, że Khubair Singh 
dostał należną mu nagrodę, a ple- 
miona spotkała surowa kara. 

Dzielny szermierz wysłużył swoje 
„czterdzieści lat'* i wystąpił z armii 

ze znaczną pensyą do końca życia. 
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Zwracamy się z prośbą do Sza- 
nownych Czytelników, żeby byli 
łaskawi nadsyłać jak najwięcej roz- 
maitych wrażeń z odbytych wycie- 
czek, wspomnień z niedawno mi- 

nionych jak i dawniejszych, —za- 
równo gromadnych jak i pojedyń- 
czych, wrażeń z samotnych wędró- 

wek po kraju i obczyźnie. Z o- 
brazami ze stosunku do otoczenia, 
przyrody i kolegów. Jeżeli zdobę- 
dziemy więcej materyału w tym kie- 
runku, przez co i okaże się wzbu- 

dzone zainteresowanie, to utworzy- 
my osobny dział wycieczek. Prosi- 
my również o nadsyłanie fotografii, 
rysunków i szkiców. 

Bardzo byłoby również pożąda- 
ne, żeby  „przewodniczki* nasze 

swoje opisy i wrażenia nadsyłały. 

Odpowiedzi Redakcyi. 

K. B. Pracę pańską przyjmuje- 
my z wdzięcznością i będziemy ją 
drukowali, mając nadzieję, że dal- 

szy ciąg otrzymamy w niedługim 
czasie. Możnaby poczynić w niej 
pewne dopełnienia i małe zmiany, 
ale niechcemy tego robić ze wzglę- 
du na to, że jest właśnie cenną ja- 
ko wyraz oryginalnego opracowania 
pobudzającego szersze sfery mło- 
dzieży do samodzielnych studyów i 
samodzielnych prac. Co się tyczy 
rysunków, to te w miarę możności 

zachowane będą w tych wymiarach, 
jakie Pan sobie życzy. 

Adres: M. Zakopane. Poste-res- 
tante. 

Z niecierpliwością będziemy o- 
czekiwać dalszego ciągu pracy pań- 
skiej, gdyż byłoby pożądanem, żeby 
raz poszedłszy do druku nie była 
przerywaną. 

Serdeczne pozdrowienie! 

ORA 

KSIĄŻKI 
X. Jan Zawada. „Jak prowa- 

dzić pracę skautową*. Wskazów- 
ki dla instruktorów skautowych oraz 
program pracy skautowej (zastoso- 

wane do potrzeb młodzieży szkol- 
nej). Kraków 1913. Nakładem G. 
Gebethnera i spółki. 

Została zapełniona wielka luka 

w naszej literaturze skautowej, uka- 
zało się dziełko, którego nieodzow- 
ną potrzebę odczuwali wszyscy, któ- 

rych interesował skauting nie po- 

wierzchownie, lecz w głębi całej 
swej istoty. 

Opracowanie systematycznych 

wskazówek całego planu pracy skau- 
towej dla instruktorów, rodziców i 
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wychowawców, było bezwzględnie 
konieczne. Dla jednych ze wzglę- 

du na bezpośrednie zajęcie się ćwi- 
czeniami skautowemi, dla drugich 
ze względu na otrzymanie jasnego 

obrazu rozłożenia zasad i techniki 
w celu zoryentowania się w prak- 

tycznym przebiegu i rozwoju samych 
prac skautowych. 

Wprawdzie podręczniki nasze za- 
równo Małkowskiego, Schreibera- 

Piaseckiego, jak i Bouffała podawa- 
ły, naśladując wzór oryginału, wska- 

zówki dla instruktorów, ale wska- 
zówki te, rozproszone, umieszczone 
przy każdym rozdziale i przy każ- 
dej gałęzi pracy nie mogły dać dość 
zespolonego całkowitego obrazu, nie 
mogły też być dość jednolite. To 
jedno. Powtóre zaś wskazówki te, 
tworzone, a raczej tłumaczone i prze- 
rabiane z angielskiego oryginału w 
okresie wyrabiania się podstawo- 

wych zasad, niedostatecznie jeszcze 
się przystosowywały do nowego 
gruntu niedość wyindywidualizowa- 
ły się w nowej osobowości naro- 
dowej. 

- | oto ukazała się książka tak 

potrzebna, tak już niezbędna. Ma- 
my teraz pierwszy całkowity pod- 
ręcznik instruktorski. Nie zapełni, 

on rzecz naturalna, całkowicie tej 

luki, trzeba będzie jeszcze wiele o- 

pracować i wiele napisać w tej dzie- 
dzinie, doniosłą jednak jest rzeczą 

to, że on zapoczątkowuje tę pracę 
i to zapoczątkowuje gruntownie i 
wszechstronnie. 

Być może, iż wiele zapatrywań 
autora w przyszłości trzeba będzie 
zmienić, pogłębić lub rozszerzyć, do- 
świadczenia życia licznych pracow- 
ników na polu kształcenia młodzie- 
ży będą to wskazywać i rozwijać, 
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jednakże te podstawy, które już tu 
są dane, stawiają sprawę na grunt 

realny i trwały. 
Nie jest to podręcznik technicz- 

nych umiejętności skautowych, któ- 
re względnie najlepiej są opracowa- 
ne w naszej literaturze, ani też pod- 
staw ideowych, które autor tak nie- 
dawno sam rozwijał w swoich szes- 
nastu gawędach obozowych, jest to 
metodyka skautowa drogi i formy 
postępowania w pracy. Więc to pod- 

ręcznik dla stałych kierowników 
tej pracy, to też autor poświęcając 
ją współuczestnikom skautowego kur- 

su instruktorskiego w Skolem wy- 
rażnie powiada: „Książeczka niniej- 
sza jest przeznaczona wyłącznie dla 
instruktorów skautowych t. j. dla 
osób, pragnących pokierować chłop- 
cami w ich pracy skautowej. * 

Dziełko to podzielone jest na 
osiem rozdziałów następujących: In- 
struktor skautowy. — Prowadzenie 

chłopców. — Organizacya pracy. — 
Literatura skautowa.—Ćwiczenia sta- 
łe. — Program pracy skautowej na 
rok pierwszy. —Specyalizacya.—Wy- 
cieczki i obozy. 

W. pierwszym rozdziale autor 
gruntownie rozpatruje postać instruk- 
tora, jego przymioty i charakter, 

z jakim powinien przystępować do 
swej pracy, w drugim charakter 
samego skautingu w stosunku je- 
go do młodzieży i społeczeństwa, 
w stosunku do naturalnych władz 
wychowawczych t. j. rodziców i 

szkoły i t. p. Dalej wewnętrzna 
organizacya pracy, ze szczególnym 
naciskiem na środki moralnego kształ- 
cenia, jakiemi skauting rozporządza. 
Wreszcie następuje najbardziej szcze- 
gółowy dotychczas u nas wykaz 
literatury skautowej zarówno książ- 
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kowej jak i peryodycznej, zaopatrzo- 
ny w krótkie charakterystyki i oce- 
ny. Ćwiczenia z przepisami gier 
skautowych. Program pracy skau- 
towej jest układany tak, żeby dać 
możliwe maximum użyteczności i wy- 
zyskania tych prac dla skautowego 
rozwijania się młodzieży. Uderza tu 
nacisk położony na systematyczność 
postępowania i zasadę „festina len- 

te". Zresztą autor patrzy na pracę 

skautową, jako na zadanie życia ca- 
łego. To też przechodzi do spe- 
cyalizacyi, w której ogólnie podaje 
kilka jej działów, kończąc na bieg- 
łościach w rzemiosłach. | na koń- 
cu to, co tak podnosi jako dźwignię 
najsilniejszą sam gen. Baden-Powell 
1 co zaleca przy każdej sposobności, 
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to wycieczki i obozy rozpatrzone 
we wszystkich ich kategoryach, ze - 
szczegółowym a praktycznym wy- 
kazem technicznym. W końcu zaś 
książeczki znajdujemy arkusz wzoru 
zgłoszenia do wycieczki, podpisy- 
wany przez rodziców, lub opieku- 
nów. Specyalną uwagę warto zwró- 
cić w rozdziale programu pracy skau- 
towej na dział gawęd obozowych 
umiejętnie ułożonych. 

W dziełku tem jak zwykle u auto- 
ra tyle jest rozrzuconych głębokich 
i trafnych myśli i uwag, że bez- 
względnie każdy wychowawca po- 
winien z niem się zaznajomić. W na- 
szej literaturze skautowej zajęło ono 
miejsce pierwszorzędne. 
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SKAUT Nr. Ż 

Kiddi, Dziecię Obozu. 
Powieść skautowa R. Leightona, tłum. O. M. 

(Ciąg: dalszyj. 

ROZDZIAŁ II. 

Wnioskowania młodego skauta. 

Sapiąc, jak lokomotywa, okryty 
pianą i kurzem preryi, pędził bez 

jeżdźca znużony mustang i dopiero 
na dwanaście kroków przed niecier- 
pliwie wyczekującą gromadką, pot- 
knął się nieznacznie. 

Mi-mi załamała ręce i stanęła 

oniemiała na widok pustego siodła. 
Zaginiony jeździec był jej mężem. 
Gdzie on? Co się z nim stało? 

— Rube! Gdzie? — zapytywała 
błagalnie chwytając za ramię Kiddie- 
go. Lecz Kiddi wyrwał się, skoczył 
naprzód, schwycił za uzdę buchają- 
cego parą konia, któremu nozdrza 
drżały gwałtownie, a boki podnosi- 
ły się ciężko za każdym oddechem. 

— Gedeonie, torby są tu—krzy- 

knął przesyłki ocalały! 
Abe Harum odczepił dwie ma- 

łe torby i szybko przeniósł je na 
siodło czekającego Kwiatu Słońca, 
pomógł |Indyance dosiąść rumaka 
i dał jej na drogę kilka wskazówek. 
Mi-mi wiedziała dobrze, czego od 
niej wymagają i była dumna z oka- 
zanego jej zaufania, wiedząc, że i 
Rube ucieszyłby się bardzo, gdyby 
wiedział, że go żona zastępuje w 

służbie. Usiadłszy po męzku, chwy- 

ciła za uzdę i uderzywszy konia dło- 

nią, pomknęła jak wicher, ścigana 
wzrokiem wszystkich z wyjątkiem 
Kiddiego, który pozostał przy dziel- 
nym mustangu i szukał śladów, któ- 
reby mogły wyjaśnić wypadek. 

— Jednak, co się stało z Rubem 

Karterem?—zapytał komendant z nie- 

pokojem, podchodząc do spienione- 
go konia. — Musiało się zdarzyć ja- 
kieś nieszczęście. 

— Koń nam tego nie powie — 
rzekł Abe, głaszcząc drżące zwierzę. 

— On może więcej powiedzieć, 

niż ci się wydaje— poprawił go Kiddi 
spokojnie. — Sam nie wiele szkody 
poniósł, ale Rube... Rube zginął. 

— (Co?—krzyknął komendant — 
Czyż możliwe, byś w kilku minu- 
tach tyle się dowiedział? Skąd wiesz, 

Kiddi? Rube nie żyje, powiadasz? 
Biedny poczciwy Rubel To stra- 

szne! 

Kiddi westchnął. 
— Straszne i nie mylę się—od- 

powiedział poważnie.—Ugodzono go 
strzałą w tył głowy, gdy uciekał 
przed gromadą Sjuksów. 

Abe Harum sprowadził dyszą- 
cego konia na boczną ścieżkę. 

— Powiedz mi, Kiddi, jestem 
strasznie ciekawy, na podstawie cze-  
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go wywnioskowałeś to wszystko? — 
zapytał. — Indyanie, gotówem uwie- 
rzyć. Ale dlaczego Sjuksowie? Wszak 
nie widziałeś ich nigdy. 
c= Patrz, ta strzała, którą trzy- 

mam w ręku, jest wyrobem ich ple- 
mienia— tłumaczył Kiddi, — pokazu- 

jąc mordercze narzędzie. — Znalaz- 
łem ją, tkwiącą głęboko w tyle sio- 
dła. Wypuszczono ją więc od tyłu. 
Mustang ma jedną ranę od kuli w 
tylnej części ucha, a drugą, z któ- 
rej strzała wypadła, w tylnej prawej 
nodze. Więc Rubego ścigano, to 
pewna. 

— Ale z czego wnosisz, że nie 
żyje>—pytał dalej Abe. 

— Nie można przypuścić, by ży- 
wy opuścił siodło—zapewniał Kiddi, 
który znał dobrze niezwykłe poczu- 
cie obowiązku zaginionego.—W każ- 
dym razie miał pokaźną ranę w ty- 
le głowy. Spójrz tylko na pośladki 
konia, na jego ogon i na podkolan- 
kal Pokryte są krwią, widocznie 

Rube opadł na wzak, trzymając się 
w strzemionach, zanim runął na zie- 
mię. Gdy go strzała ugodziła, je- 
chał pochylony wprzód wzdłuż koń- 
skiego grzbietu, na sposób Indyan. 

— Ejżel—zawołał Abe z niedo- 
wierzaniem, choć go zajmowało o- 
powiadanie chłopca.—Jakże dosze- 
dłeś do tego ostatniego punktu rozu- 
mowania? 

Kiddi, który ruszył wraz z to- 

warzyszem i koniem ścieżką, wio- 
dącą między drzewami, tak mówił 
dalej: 

— Widzisz, znalazłem wśród 

końskiej grzywy pęk jego długich, 
rudych włosów, zlepionych krwią. 
Rube zapewne ramieniem obejmo- 
wał kark konia i podniósł głowę 
w chwili, gdy doń strzelono. Po- 
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tem, gdy coraz więcej kul i strzał 

przelatywało, koń się zapewne prze- 
straszył, stanął dęba i zrzucił go 

w tył. W końcu puślisko pękło, 
Rube spadł na ziemię, a Krzyż Ogni- 
sty, pozbywszy się ciężaru, wrócił 

do domu. Ot, jak ja to sobie tłu- 
maczę. Jednak wiesz Abe, jeden 
z nas powinien pojechać tą drogą 
i poszukać Rubego. Tylko teraz 
niema czasu, bo Sjuksowie mogą tu 
być za godzinę. 

Abe nie bardzo wierzył przy- 
puszczeniom chłopca, żeby Indyanie 
mieli tak bezzwłocznie nawiedzić sta- 
cyę Birkensowa. Do tego stopnia zaś 
nie wierzył, że zaczął już sobie wy- 
rzucać, że nalegał na Gedeona, by 

wysłał z listami Indyankę. Wiedział, 
że Indyanie byli w sąsiedztwie, ale 
Krzyż Ognisty przebył przestrzeń 
czterdziestu kilometrów i nie wiado- 
mo w której części drogi urządzili 

Sjuksowie napad na Rubego Kartera i 
jak daleko ścigali uciekającego ko- 
nia. Mogli być jeszcze bardzo da- 
leko, a w każdym razie w tej chwili 

nie było jeszcze niebezpieczeństwa. 
Gdy zajdzie naprawdę potrzeba dzia- 
łania, wówczas będzie dość czasu, 

by myśleć o obronie, nawet w takim 
razie, jeśli i ludzie dojrzali uznają 

za słuszne dziecinne urojenia Kiddie- 
go. A zresztą i ich wzrok i 
słuch, choć nie tak bystry, jednak 
nie gorszy od wychwalanych zmy- 
słów wycackanego ulubieńca Gedeo- 
na Birkensowa. 

Tak rozmyślając, zaprowadził 

Abe zmęczonego mustanga do szo- 
py, gdzie wyczyścił go i napoił, a 
potem puścił między stado koni, 
zamknięte w korralu. 

Tymczasem księżyc schował się 
za purpurowe góry i mrok zapadł 

AśKkUPARZ 2 
nad całą okolicą. Abe spojrzał na 
wschód, —niebo nie zdradzało wcze- 

snego świtania. Dobył fajki, lecz 
zaledwie zdołał ją przełożyć z jed- 
nej kieszeni do drugiej, zaczął pil- 
nie nadsłuchiwać. Chłodny połud- 
niowo-zachodni wiatr, który owiał 

naraz mu oblicze, przyniósł poprzez 
ciszę nieomylny odgłos wielu kopyt 
końskich, które tętniły głucho po 
równinie, odległej nie więcej, jak o 
dwa tysiące kroków.  Tętent zbliżał 
się szybko. 

— Ohol—mruknął—Indyanie — 
Karabin gotów! Kiddi znowu od- 
gadł. Przyznaję, czasem mu się 

udaje. —Zaczął znowu nadsłuchiwać. 
Jeżdźcy zjechali w dół. Było oczy- 
wiste, że chcieli dotrzeć do stacyi 

Birkensowa między zachodem księ- 

życa, a wschodem słońca, kiedy jest 

najciemniej. 

ROZDZIAŁ III. 

Napad o świcie. 

Aby ruszył ku swoim towarzy- 
szom. Wziął nabity karabin, który 
stał oparty o ławkę pod otwartem 
oknem na werandzie i zajrzał do 
izby. W izbie słychać było tylko 
jednostajne tykanie zegara i świer- 
kanie ukrytego świerszcza. W po- 
wietrzu czuć było ostry zapach se- 
ra i lekką woń wódki. Abe uśmiech- 
nął się do siebie z zadowoleniem, 
wiedział bowiem, że zapach „wody 

ognistej" będzie nieprzepartą poku- 
są dla Indyanina, który go poczuje. 
Gedeon Birkensow zostawił drzwi 
zamknięte nie zasunięte od zewnątrz 

żadną zasuwą; to też patrząc z ze- 

wnątrz na izbę, można było sądzić, 

ca aoódA, 

że mieszkańcy śpią w niej spokoj- 
nie, nie przeczuwając grożącego nie- 
bezpieczeństwa, jak gdyby ufając 
litości ludzkiej i nie odczuwając po- 
trzeby chronienia się pod opiekę 
ryglów i zasuw. 

— Gedeon jest chytry — myślał 
Abe. — On sam nie dałby się tak 
łatwo znęcić w pułapkę. Teraz wi- 
dzę słuszność wysłania żony Rube- 

go z przesyłkami. 
Wolnym krokiem ruszył Abe 

między ciemną kolumną drzew. Nie 

mógł dostrzedz najmniejszego śladu 
swych towarzyszów, nie słyszał naj- 
lżejszego szelestu, ale wiedział, gdzie 
ich szukać. Wszyscy byli dobrze 
ukryci w ziemnej strzelnicy i wy- 
zierali bacznie poprzez trawy ku za- 
budowaniom i drodze, która prowa” 
dziła od werandy do korralu, znaj- 
dującego się za domem. Komendant 

i Kiddi byli razem. Obserwowali 
oni Abego przez cały czas, odkąd 
odprowadził mustanga i teraz, gdy 
Abe się zbliżył, Kiddi wydał cichy 
dźwięk, naśladując kwokanie kurki 

stepowej, co miało być sygnałem. 
W tej chwili Abe osunął się w rów 

i, klęknąwszy z twarzą zwróconą do 

zabudowań, położył swój repetiero- 
wy karabin na pochyłości nasypu. 

Gedeon dotknął jego ramienia 
i pokazał mu po kolei cztery punkty. 

— Nat, Tom, Chet, Lju—szep- 

tał, wskazując placówki wymienio- 
nych ludzi. —Żaden niech nie śmie 
dać ognia, dopóki nie usłyszy syg- 
nału. Kiddi twierdzi, że banda Sjuk- 

sów liczy dwunastu do czternastu 
ludzi. Wypada więc dwu Indyan 
na jednego białego. Musimy ich 
pilnować, gdy będą pełzali wśród 
wysokiej trawy. 

— Sądzę, że nie będą musieli 
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pełzać z powrotem — wtrącił Abe 
stłumionym głosem,  dosłyszalnym 
tylko dla najbliższych sąsiadów. Le- 
żał on teraz wyciągnięty na ziemi, 
wspierając się na lewym łokciu, 
prawą dłoń złożywszy na zamku 
swego karabina. 

Czekali i nadsłuchiwali, natęża- 

jąc wszystkie zmysły, by uchwycić 
każdy dźwięk lub poruszenie. Ale 
długi długi czas panowała cisza i 

spokój, który mącił chwilami tylko 
szmer liści, poruszanych rannym po- 

wiewem wiatru, lub pluskot dalekiej 

rzeki. Powoli ciemności zaczęły się 
rozpraszać, a poprzez poszarpane 
chmury na wschodniej stronie nie- 
ba przebijała się stopniowo lekka 
jasność, wskutek czego sylwety da- 
lekich gór i bliższych pni sosnowych 
stały się jeszcze ciemniejsze. Nagle 
o uszy nadsłuchujących obił się 
daleki świegot szczygła, który za- 
brzmiał wśród spokojnego powietrza. 

Wkrótce odpowiedział mu dwu- 
krotnie szczygieł z przeciwnej stro- 

ny. Kiddi obejrzał się i cichym ru- 
chem uniósł się na rękach, rzucając 
w prawo i w lewo badawcze spoj- 
rzenia. Po chwili usłyszał cichy 
trzask zeschniętej gałęzi, pękającej 
pod naciskiem czyjejś stopy i jakaś 
postać, okryta pękiem szałwii, za- 
majaczyła w trawie, pełznąc jak śli- 
mak, tuż za nią o kilkanaście kro- 

ków druga ukazała się na tle ciem- 
nego świerka. 

(SERE SKAUT Nr. 2 

— Baczność!—szepnął Gedeon, 
widząc, że ręka chłopca schwyciła 
broń, leżącą obok niego. — Jeszcze 
czas. 

Kiddi powoli opuścił się do po- 
przedniej pozycyi. W tej chwili 
spostrzegł, że świecąca lufa karabi- 
nu Gedeona wyzierała zbyt wido- 
cznie z poza nasypu; wysunął więc 
powoli rękę i cofnął lekko karabin. 

Ta przezorność i ostrożność przeko- 
nała komendanta, że Kiddi więcej 

posiada zimnej krwi, niż on sam. 
— Sz-sz! — syknął cicho Kiddi, 

wskazując Gedeonowi jakiś punkt. 
Przed nimi o jakie pięć kroków, 

stał na czworakach Indyanin i wpa- 
trywał się pilnie w zabudowania. 
Przez chwilę widać było pióra, któ- 
re mu pokrywały głowę i obnażone 
ramiona. Potem odwrócił się do 
swych towarzyszów, którzy skradali 
się za nim coraz bliżej i bliżej, 
machnął tomahawkiem i równocześ- 

nie wydał ciche „gdak-gdak*, jak 
kurka stepowa, kiedy zwołuje swe 
pisklęta. Nagle podniósł się i sta- 
nął na tle rumieniącego się wscho- 
du w całej swej okazałości. Zatrzy- 
mał się przez chwilę w tej pozycyi 
i wtedy zauważył Kiddi dziwny 
przedmiot, zwisający od paska Indya- 
nina, który potwierdzał poprzednie 
przypuszczenie o strasznem nieszczę- 
ściu Rubego. Przy bladem świetle 
brzasku poznał długie rude włosy. 
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MOJE PISEMKO 
Tygodnik obrazkowy dla młodszych dzieci. 

Pod Redakcyą Maryi Bujno-Arctowej. 

Pogoda, wesołość i zadowolenie panują w tym tylko pokoju dziecięcym, w którym 
znajdują się roczniki MOJEGO PISEMKA. 

  

  

  

MOJE PISEMKO jest 
najtańszym tygodnikiem 
dla dzieci, kosztuje tylko 
50 kop. kwartalnie. 

MOJE PISEMKO po- 
siada jeszcze pewien za- 
pas swoich dawniejszych 
ROCZNIKÓW. 

ROCZNIK MOJEGO 
PISEMKA, ozdobnie o- 
prawiony, jest jednym 
z najmilszych podarków 
dła dziatwy. 

ROCZNIK MOJEGO 
PISEMKA jest niewy- 
czerpanem źródłem przy- 
jemnoścći i nie pozwala 
dziecku nigdy się nudzić. 

ROCZNIK MOJEGO 
PISEMKA zawiera prze- 
szło 400 stronic i 150 
rysunków i kosztuje tyl- 
ko za tom w ozdobnej 
oprawie rb. 1.50 kop. 

ROCZNIKI MOJEGO 
PISEMKA z lat ubieg- 
łych nowi prennmerato- 
rzy mogą otrzymywać 
za pół ceny, to jest tom 
w ozd. opr. po 75 kop. 

MOJE PISEMKO zajęło placówkę ważną w akcyi wy- 

chowawczej i pozostaje na niej wytrwale przez lat 11. 

MOJE PISEMKO kształci najmłodsze pokolenie czy- 

telników w duchu moralnym i narodowym, podając im 

w swoich numerach treść dobraną umiejętnie i urozmaico- 

ną, zawsze zdrowy i posilny pokarm dla serca i umysłu. 

MOJE PISEMKO drukuje ciekawe i pouczające po- 

wieści i powiastki, obyczajowe i historyczne. 

MOJE PISEMKO podaje w każdym roczniku mnóstwo 

pięknych wierszyków, komedyjek, dyalogów i monologów. 

MOJE PISEMKO posiada obfity dział zajęć i rozry- 

wek, robótek i wzorów rysunkowych, łamigłówek i szarad, 

zastosowanych do najmłodszego wieku czytelników. 

MOJE PISEMKO zamieszcza pogadanki historyczne 

i życiorysy sławnych Polaków. 

MOJE PISEMKO jest najlepszym przyjacielem i po- 

wiernikiem młodzieży, z którą Redakcya utrzymuje żywą 

i serdeczną wymianę myśli. 

MOJE PISEMKO powinno znajdować się w każdym 

domu polskim, gdzie są dzieci. 

MOJE PISEMKO jest jedynem pismem polskiem, prze- 

znaczonem dla najmłodszych. 

MOJE PISEMKO przynosi w każdym numerze szereg 

pięknych rysunków, przeważnie oryginalnych. 

MOJE PISEMKO co tydzień z niecierpliwością jest 

oczekiwane zarówno przez dzieci, jak i przez starszych, 

interesujących się pięknym tygodnikiem dla swoich pociech. 
    WARUNKI PRENUMERATY. Y 

w Warszawie: | z przesyłką (pocztą): 
Rocznie . . . Rb. 2-— ; E | Rocznie . . . Rb. 3— 
Półrocznie . . „ 1— || ż : 
Kwaralajee 501-290 | Półrocznie . . „ 1.50 
Miesięcznie . .  „ —.20 | Kwartalnie . . „—.75 

Numery okazowe bezpłatnie. 

Adres Redakcyi: Ordynacka Nr. 8 i Nowy-Świat Nr. 53. 

      
archiwum 
harcerskię.pl      


